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  Przez okno wpa­da­ły pro­mie­nie słoń­ca. Lu­cius De­vlin po­pa­trzył w pra­wo, gdzie po­win­na le­żeć Lisa. Łóż­ko było pu­ste, na­to­miast z głę­bi miesz­ka­nia do­bie­gał jej głos.


  Nie po­tra­fił się zde­cy­do­wać, co czu­je: ulgę czy żal, że jesz­cze nie wy­szła. Wczo­raj­szy wie­czór był po­mył­ką.


  Wstał i ru­szył do ko­mo­dy. Z dol­nej szu­fla­dy wy­jął sta­re spodnie od dre­su. Tak ubra­ny ru­szył do kuch­ni. Na jego wi­dok Lisa za­koń­czy­ła roz­mo­wę te­le­fo­nicz­ną. Sie­dzia­ła przy sto­le w tym sa­mym ele­ganc­kim ko­stiu­mie, któ­ry wczo­raj mia­ła na so­bie, i po­pi­ja­ła kawę. Dzię­ki Bogu, że za­pa­rzy­ła świe­żą. Ma­rzył o po­ran­nej daw­ce ko­fe­iny.


  – Je­steś ubra­na – stwier­dził, po­cią­ga­jąc łyk aro­ma­tycz­ne­go pły­nu. – Wy­cho­dzisz?


  – Ow­szem – od­par­ła, ba­wiąc się ko­mór­ką. – I nie wró­cę.


  – To zna­czy do na­stęp­nej kłót­ni z Geof­fem? – Lu­cius wska­zał na te­le­fon. – To on dzwo­nił?


  Za­ci­snę­ła war­gi, po czym wes­tchnę­ła. Wy­su­nąw­szy przed sie­bie fan­ta­stycz­nie zgrab­ne nogi, uśmiech­nę­ła się pod no­sem.


  – Dla­cze­go nie mo­głeś być głu­pim mi­liar­de­rem i oże­nić się ze mną, kie­dy jesz­cze by­li­śmy ra­zem?


  – Nie ist­nie­je ktoś taki jak głu­pi mi­liar­der. Gdy­bym był głu­pi, szyb­ko prze­stał­bym być mi­liar­de­rem.


  – To praw­da. – Prze­chy­li­ła na bok gło­wę. – Ale chy­ba nie moż­na tego po­wie­dzieć o Geof­fie.


  Lisa spa­ła z obo­ma: naj­pierw z nim, a kie­dy prze­ko­na­ła się, że nie do­sta­nie pier­ścion­ka za­rę­czy­no­we­go, prze­rzu­ci­ła się na Geof­fa, sze­fa dzia­łu PR w spół­ce Dia­blo. Lu­cius po­dej­rze­wał, że w ten spo­sób chcia­ła wy­mu­sić na nim oświad­czy­ny.


  – Geoff z całą pew­no­ścią głu­pi nie jest – od­rzekł, sta­jąc w obro­nie przy­ja­cie­la. – Jest uczci­wy, szla­chet­ny i nie­ste­ty na­iw­ny, zwłasz­cza je­śli cho­dzi o ta­kie ko­bie­ty jak ty.


  – In­ny­mi sło­wy, sta­no­wi na­sze prze­ci­wień­stwo? – Pod­nio­sła fi­li­żan­kę do ust. – Bie­da­czek. Cie­ka­we, czy­ich pod­szep­tów po­słu­cha? Two­ich czy mo­ich?


  – Cze­go chcesz, Liso? – za­py­tał Lu­cius lek­ko zi­ry­to­wa­nym to­nem.


  – Od cie­bie? Ni­cze­go.


  – A od Geof­fa?


  Uśmiech­nę­ła się prze­bie­gle.


  – Od Geof­fa mam już to, na czym mi za­le­ża­ło.


  Coś w jej gło­sie spra­wi­ło, że się spiął.


  – Czy­li?


  – Pro­po­zy­cję mał­żeń­stwa. Wła­śnie prze­pro­sił mnie za swo­je za­cho­wa­nie i za­py­tał, czy jesz­cze dziś nie po­le­cia­ła­bym z nim do Ve­gas. Po po­łu­dniu wzię­li­by­śmy ślub, a wie­czo­rem ru­szy­li w po­dróż po­ślub­ną.


  Ugryzł się w ję­zyk, by nie po­wie­dzieć cze­goś brzyd­kie­go.


  – Szyb­ka je­steś – za­uwa­żył. – Pro­sto z łóż­ka jed­ne­go fa­ce­ta wska­ku­jesz do łóż­ka dru­gie­go, a po­tem wra­casz do łóż­ka pierw­sze­go. – Zmru­żył z na­my­słem oczy. – Ta­kie ko­bie­ty ja­koś na­zy­wa…


  Uśmiech znikł z twa­rzy Lisy; w jej oczach po­ja­wi­ła się wście­kłość.


  – Przy­naj­mniej kie­dy wsko­czę z po­wro­tem do łóż­ka Geof­fa, będę mia­ła na pal­cu ob­rącz­kę. Od cie­bie się jej nie do­cze­ka­łam.


  – A je­śli za­dzwo­nię do Geof­fa i po­wiem mu, gdzie spę­dzi­łaś tę noc?


  – On wie. Jak są­dzisz, dla­cze­go mi się oświad­czył? – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Po­wie­dział, że wy­ba­cza nam oboj­gu.


  Lu­cius nie wy­trzy­mał.


  – Nie rób tego! Znisz­czysz go!


  Chy­ba dla­te­go dał się wczo­raj za­cią­gnąć Li­sie do łóż­ka: miał na­dzie­ję, że Geoff się o tym do­wie i zro­zu­mie, że Lisa to opor­tu­nist­ka go­to­wa prze­spać się z każ­dym, by­le­by osią­gnąć swój cel. Przy­ja­ciel jed­nak po­sta­no­wił się z nią oże­nić. Psia­krew!


  – Sko­ro nie chcia­łeś, że­bym wią­za­ła się z Geof­fem, trze­ba było mi się oświad­czyć. Ale ty je­steś za wy­god­ny, za cwa­ny. – Gwał­tow­nym ru­chem od­su­nę­ła fi­li­żan­kę. Kawa wy­la­ła się na spodek. – Czy ci się to po­do­ba, czy nie, wy­cho­dzę za Geof­fa. I mam za­miar go uszczę­śli­wić.


  – Jak brzmi to przy­sło­wie? A, już wiem. Dro­ga do pie­kła wy­bru­ko­wa­na jest do­bry­mi chę­cia­mi.


  – W ta­kim ra­zie tra­fię do pie­kła, ale nie sama. Z tobą, mi­siu.


  Wsta­ła. Za­sko­czo­ny uj­rzał łzy w jej oczach.


  – Coś ci zdra­dzę – do­da­ła po chwi­li. – Geof­fo­wi za­le­ży, aby­śmy jak naj­szyb­ciej po­sta­ra­li się o dziec­ko. Ja też tego chcę. Może je­stem ma­te­ria­list­ką, ale mam sil­ny in­stynkt ma­cie­rzyń­ski.


  – Ja­sne. Po­to­mek się przy­da, kie­dy mał­żeń­stwo się roz­pad­nie. Oprócz ali­men­tów na żonę miło do­sta­wać ali­men­ty na dziec­ko.


  Spo­dzie­wał się, że Lisa wpad­nie w fu­rię, ona jed­nak zmie­rzy­ła go lo­do­wa­tym wzro­kiem.


  – Ale z cie­bie drań. Dzię­ki, że mi o tym przy­po­mnia­łeś. – Scho­wa­ła te­le­fon do to­reb­ki i unio­sła dum­nie gło­wę. – Kie­dyś od­szcze­kasz te sło­wa. Geoff to do­bry, po­rząd­ny czło­wiek. Zro­bię wszyst­ko, żeby był szczę­śli­wy. A ty się udław z za­zdro­ści.


  Ob­ró­ciw­szy się na pię­cie, skie­ro­wa­ła się do drzwi.
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